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Z okazji zbliżającego się końca roku szkolnego życzymy wszystkim, nauczycielom, rodzicom, a przede uczniom naszego Liceum odlotowych, słonecznych i bezpiecznych wakacji, odwiedzenia wielu przepięknych miejsc w kraju i zagranicą, wesołego towarzystwa, wielkiej przygody, miłego wypoczynku oraz szczęśliwego powrotu do szkoły we wrześniu!
Wydarzenia 
                      Wioletta Poliszkiewicz

• 8 czerwca Dzień Sportu – Odbyły się rozgrywki sportowe między klasami pierwszymi i drugimi. Klasy drugie miały zawody, w których mogły sprawdzić swoją wiedzę w dziedzinie ratownictwa medycznego. 


…………………………………………………………………………………


Polecamy wybrać się na 9. edycję Festiwalu Sztuki Ulicy. Odbędzie się ona od 1 do 5 lipca 2011 roku. Festiwalowe wydarzenia odbywają się w ponad 20 miejscach Warszawy: na Rynku Nowego i Starego Miasta, w Parku Agrykola, na Polu Mokotowskim, Placu Zamkowym, w Lapidarium, na ulicach Starego Miasta, miejskich skwerach i placach oraz tradycyjnie na Stadionie RKS Skra. Na kilka dni Warszawa staje się miejscem, gdzie koncentruje się życie współczesnego społeczeństwa, zaś kultura, prezentowana jest w nowych, dynamicznych formach, wychodząc poza budynki teatralne, galerie czy muzea.
Konkurs Literacki
Szanowni Państwo, 
Miło jest nam poinformować, że Jury XIV Dzielnicowego Konkursu Literackiego „Magia Słowa”, kierując się walorami artystycznymi, formą i tematyką zgłoszonych prac, przyznało nagrody i wyróżnienia następującym autorom:
LICEA

KATEGORIA PROZA

I 
Alina Tuchołka, LO XCIX (Spacer poranny)

II 
Magdalena Sadowska, LO XXIII (Niewidoczna)

II 
Jakub Suliga, LO XIX (Pani Historia)

III 
Julita Osiak, LO LXXII (Tchnienie wiatru)

Na Koncert Laureatów, podczas którego wręczone zostaną dyplomy i nagrody, zapraszamy serdecznie 9 czerwca 2011 r. o godz. 12.00 do Ośrodka Edukacji Kulturalnej SBM Grenadierów, Al. Stanów Zjednoczonych 40

A oto praca uczennicy klasy II c naszego LO – Magdaleny Sadowskiej, która zajęła II miejsce za opowiadanie pt. „Niewidoczna”. Gorąco jej gratulujemy i serdecznie zachęcamy do lektury.

Niewidoczna

Amelia i Mikołaj byli najszczęśliwszym małżeństwem na świecie. Choć  na drodze do ich szczęścia stanęło wiele przeszkód, to  w końcu pokonali je razem. Byli młodzi, piękni, mieli dobrą pracę i plany na przyszłość. 

Był słoneczny, letni dzień  - dziś Amelia obchodziła 28 urodziny. Dziewczyna siedziała w pracy i wypełniała papiery. Nagle zadzwoniła jej komórka. Spojrzała na wyświetlacz. Dzwonił Mikołaj.

-Hej kochanie. Kiedy będziesz w domu? - zapytał

-Niedługo wychodzę z pracy.  Czemu pytasz?

-Mam dla Ciebie niespodziankę!

-Mikołaj wiesz, że nie…

-Tak wiem, że nie lubisz niespodzianek, ale ta Ci się spodoba.

-No dobrze,  skoro tak mówisz. Niedługo wracam.

-Będę czekać. Kocham cię.

-Ja Ciebie też. 

Rozłączyła się. Dokończyła swoją papierkową robotę. Wzięła z wieszaka płaszcz i zabrała ze stolika kluczyki od samochodu. Przed budynkiem firmy wsiadła w swoje auto  i odjechała. Była ciekawa, co też jej kochany mąż dla niej przygotował…

Stała na skrzyżowaniu i czekała na zielone światło. Kiedy zaświeciło ruszyła. Z naprzeciwka jechał samochód, kierowca jechał pod prąd. Amelia nie miała szansy go wyminąć. Po chwili słychać było tylko  gniecioną blachę i brzdęk tłuczonego szkła. Ostatnią myślą Amelii było: „Żegnaj Mikołaj, kocham Cię”.

Tymczasem Mikołaj przygotowywał w domu romantyczną kolację dla żony. Ugotował jej ulubione spaghetti carbonara i przyrządził sałatkę włoską z kurczakiem, do tego wszystkiego jej ulubione czerwone wino. O prezencie dla żony też nie zapomniał. Kupił wysadzaną brylantami bransoletkę i kazał na niej wygrawerować:” Mojej jedynej miłości na zawsze Mikołaj”. Po chwili rozdzwonił się jego telefon. Zerknął na wyświetlacz, nieznany numer. Odebrał.

-Słucham.

-Dzień dobry. Dzwonię ze szpitala miejskiego. Czy rozmawiam z panem Mikołajem Turkiem?

-Tak. Coś się stało?

-Pańska żona miała wypadek,  jest u nas w szpitalu. Lekarze właśnie ją operują.

Mikołaj rozłączył się i pognał do szpitala, łamiąc po drodze  wszystkie możliwe przepisy. Wbiegł do  środka, potrącając przy tym kilka przypadkowych osób, ale miał to gdzieś, najważniejsza była dla niego Amelia. Stanął dopiero przy recepcji.Za kontuarem siedziała jakaś starsza pielęgniarka. 

-Moja żona Amelia Turek jest właśnie operowana.

-Sala operacyjna drugie piętro.

-Dziękuję

Pobiegł  na wskazane piętro. Szybko znalazł właściwą salę, ,bo już z daleka dostrzegł duży napis „Sala Operacyjna”. Wiedział, że nie może tam wejść, więc postanowił czekać. Po trzech godzinach drzwi wreszcie się otworzyły, zza nich wyjechało łóżko na kółkach ciągnięte przez sanitariuszy. Na łóżku leżała Amelia. Była nieprzytomna i tak blada, że prawie przezroczysta. Za jej łóżkiem szedł lekarz. Mikołaj od razu do niego dopadł.

-Panie doktorze co z nią?

-A pan jest..?

-Jestem jej mężem.

-No cóż. Pani Amelia trafiła do po wypadku samochodowym w bardzo ciężkim stanie. Kierowca , który w nią wjechał miał dwa promile alkoholu we krwi. Pańska żona straciła dużo krwi i ma bardzo rozległe obrażenia wewnętrzne. Zrobiliśmy wszystko co w naszej mocy, żeby jej pomóc. Najbliższa doba będzie decydująca. Teraz możemy tylko czekać.

Mikołaj poszedł do sali, w której leżała Amelia. Była poprzypinana do różnych pikających urządzeń,  które podtrzymywały ją przy życiu. Siedział przy niej przez całą noc. Czekał i modlił się o cud. Od operacji minęła już ponad doba , a dziewczyna nadal była nieprzytomna. Nagle na jednym z monitorów pojawiła się ciągła pozioma kreska. Mikołaj wiedział co to oznacza. Pobiegł szybko po lekarza, zaraz za nim weszły pielęgniarki, które wyprosiły Mikołaja z jej sali. Lekarz zaczął natychmiastową reanimację.

-Adrenalina- krzyknął do pielęgniarki. Ta natychmiast podała ją pacjentce. Lekarz robił Amelii masaż serca, jednak to nie przyniosło rezultatów.

-Defibrylator. Inna pielęgniarka natychmiast mu go podała. Niestety to też nie pomogło. Lekarz zrozumiał ,że już nie może już wrócić życia dziewczynie. Pielęgniarka nakryła kołdrą ciało Amelii ,a doktor wyszedł z sali.

-Doktorze co z moją żoną?

-Bardzo mi przykro. Nie udało nam się jej uratować.

-Nie, to nie możliwe.

Wszedł do sali, w której leżała żona, jej ciała już tam nie było. Chwilę wcześniej zabrano je do kostnicy. Mikołaj usiadł na podłodze i po prostu się rozpłakał. Płakał pierwszy raz od dłuższego czasu. Miał żal do Boga, że zabrał mu żonę, że pozwolił jej umrzeć. Usłyszał jakiś ruch przy drzwiach. Odwrócił się. W drzwiach stała ona, jego Amelia. Taka sama, a jednak inna. Biło od niej światło, blask aż raził go po oczach. Podeszła do niego i położyła mu rękę na ramieniu.

-Nie mogłam odejść bez pożegnania. Ty musisz, żyć dalej, nie rozpamiętując tego,  co było. Nie martwię się, że o mnie zapomnisz, bo wiem, że mnie kochasz i zawsze będę obecna w twoim życiu. Niewidoczna, zawsze będę nad Tobą czuwać.

Przytuliła swojego Mikołaja, a potem odeszła na zawsze, zostawiając go z wewnętrznym bólem i samotnością, ale zapamiętał bardzo dokładnie to niezwykłe pożegnanie i jej słowa. Słowa, które sprawiły, że on sam nie miał sumienia odebrać sobie życia. Miała rację, choć niewidoczna, pozostała w jego życiu, już  do ostatnich dni.

                   Magdalena Sadowska – klasa II c
Wprawdzie opowiadanie Żanety Rzyskiej , również uczennicy klasy II c naszego LO nie uzyskało nagrody, ale ze względu na wysoki poziom artystyczny, z przyjemnością je publikujemy.
Biały jeleń

Zmrużyła delikatnie oczy, zaślepiona przez letnie słońce. Trzymając w dłoni kwiaty akacji o pudrowo - różowej barwie, przysiadła na skraju lasu pod rozłożystą brzozą, dającą zbawienny cień. Kwiecie odłożyła na soczyście zieloną trawę, usianą białymi polnymi stokrotkami, by wyjąć ze skórzanej torby aparat fotograficzny oraz zeszyt zapełniony zasuszonymi kwiatami, przy których widniały odręczne notatki. Otworzyła go mniej więcej pośrodku, by ujrzeć dwa amarantowe goździki, znajdował się przy nich napis „jak długo będę w stanie czekać?”. Potrafiła zbudować w sobie niewiarygodną cierpliwość, karmiąc ją jedynie słowami i kawałkami związanych z nim wspomnień.

Przymknęła swe powieki, by móc przywołać oczami wyobraźni jego wizerunek. Zobaczyła twarz, którą tak bardzo kochała okalaną przez ciemno miodowe włosy, delikatnie zwichrzone przez wiatr. Delikatne zmarszczki wokół jego szmaragdowych oczu były dowodem na to - jak często się uśmiechał. 

-Wierzysz w przeznaczenie? – Zadał to pytanie, po tym jak wręczył jej bukiecik pamiętnych goździków. Stał naprzeciw niej tak, że mógł zajrzeć w jej szafirowe oczy. Ona siedziała na chłodnym betonowym murku, próbując uspokoić kołatające serce. W odpowiedzi jedynie kiwnęła twierdząco głową. – W takim razie poczekaj na mnie, aż do czasu, gdy nasze drogi znów się skrzyżują. –Delikatnie musnął ustami jej policzka, przypominało to dotknięcie motyla.

-Nie chciałabym wręczać szans na moje szczęście jedynie ślepemu losowi. – Odezwała się po chwili milczenia, próbując dotknąć jego dłoni, którą on subtelnie odsunął. Przed poznaniem go nie należała do osób nad wyraz wrażliwych lub romantycznych, raczej uważana była za realistkę mocno stąpającą po ziemi. – Jeżeli zrobisz w mym kierunku, choć jeden krok, wiedz, że ja zrobię ich w twoim kierunku – tysiąc.

Nie poznawała siebie w tych sentymentalnych frazach, uległa niewątpliwej zmianie w tej samej chwili, gdy oddała swe serce  mężczyźnie. Dawna, pragnąca racjonalnych wytłumaczeń i logicznych rozwiązań Elżbieta zniknęła bez śladu, a na jej miejscu pojawiła się irracjonalnie zakochana, wrażliwa i romantyczna dziewczyna, którą z łatwością można byłoby zranić. 

-Zrobiłbym w twym kierunku miliardy kroków, jeżeli oznaczałoby to zostanie u twego boku, jednak doskonale wiesz, że to jest niemożliwe. – Przemówił swoim głębokim głosem, w którym pobrzmiewał łagodny francuski akcent. Spojrzał na nią z tym przejmującym smutkiem, potrafiącym poruszyć najczulsze struny w jej duszy. 

-Pragnę jedynego. –Wyszeptała, powstrzymując napływające do jej oczu łzy. –Nie chcę dłużej udawać. Nie potrafię…, - Zatrzymała się by nabrać świeżego powietrza i kontynuować dalej. –Ta farsa trwa zbyt długo. Nikt mnie już nie zna. Nikt nie dostrzega tego, co czuję. Nawet czasem ja gubię się i nie wiem, kim jestem, gdy nie ma cię u mego boku. A teraz, kiedy ty odejdziesz zostanę z niczym. –Próbowała ugryźć się w język, by nie powiedzieć znów za dużo. Monolog wypowiadany przez nią nie mógł niczego naprawić wprost przeciwnie, zadawał jedynie dodatkowe cierpienie samej mówczyni a także słuchaczowi. 

Nie wypowiedział ani jednego słowa. W odpowiedzi lewą dłoń zacisnął w pięść, by pohamować wybuch uczuć, a prawą ręką odgarnął z jej czoła niesforne kosmyki włosów. Zebrał w sobie całą siłę, by odwrócić się od niej plecami i odejść jak najdalej. 

Elżbieta pozostała sama z bukietem drobnych kwiatów, zbliżyła je do siebie, by poczuć ich delikatną woń, która wciąż dawała nadzieje jej sercu.  

Minął cały rok, a on nie pofatygował się by wysłać do niej, choćby  krótką wiadomość. Zaraz przed świętami Bożego Narodzenia, sprawdzała niecierpliwymi palcami przychodzące listy, mając cichutką nadzieję na pocztówkę z życzeniami. Jakże wielki zawód poczuła, gdy nie odnalazła upragnionego imienia wśród korespondencji. Mogła szukać winnych, lecz wtedy okłamywałaby sama siebie. Prawda dla niej była okrutna, ale nie była w stanie jej ukryć, on nie szukał z nią kontaktu. Czyżby wciąż liczył na przeznaczenie, które miało połączyć ich drogi, by mogli cieszyć się miłością.  

Teraz mogła śmiać się ze swoich naiwnych myśli, wiedząc jak były absurdalne. Po otworzeniu oczu jego obraz rozmazał się jakby był fatamorganą. Spojrzała na aparat schowany w czarnym pokrowcu, dostała go na osiemnaste urodziny od ukochanego dziadka, a w nim znajdowały się wszystkie jego zdjęcia. Serce nie pozwalało ich usunąć, rozum nie pozwalał ich oglądać. 

Przekartkowała zeszyt, by znaleźć niewielkie błękitne płatki przechodzące do środka w słoneczną żółć wdzięcznego bratka a tuż obok niego napis „zostańmy przyjaciółmi”. Czytając te słowa, nie mogła się powstrzymać przed prychnięciem pełnym wzgardy. Jak mogłaby zareagować inaczej na taką myśl? 

Weszła powoli do salonu pani Wałaszkowskiej wraz ze swoją rodziną, rozejrzała się dookoła po gościach zaproszonych na bankiet charytatywny. Podenerwowana wygładziła sukienkę, szafir sukienki podkreślał barwę jej oczu, a srebrne akcenty nadawały jej blasku. Wszystko to, by wyglądać idealnie dla niego, ale jego nie było. Miała ochotę roześmiać się histerycznie, gdy została pośrodku pomieszczenia zupełnie sama, lecz powstrzymała się. Odwróciła się na pięcie w stronę wejścia, wzięła od kelnera kryształowy kieliszek napełniony importowaną z zagranicy wodą. 

Wtedy ujrzała go pierwszy raz, od tego niewątpliwie najdłuższego roku w jej życiu. Serce Elżbiety przesunęło się do gardła a kolana zaczęły przypominać dwa słupki waty. Chciała do niego podbiec, objąć i nigdy już nie wypuścić ze swoich ramion, lecz wtedy podeszła do niego drobna blondynka, odgarniając jego włosy i wpatrzona w niego niczym w obraz. 

-Luis wygląda wspaniale ze swoją żoną. –Odezwała się pani Wałaszkowska, podchodząc do Elżbiety, uśmiechając się jak dobrotliwa gospodyni. 

Nie potrafiła skonstruować logicznej odpowiedzi. Zamiast tego stała wpatrzona w młode małżeństwo, czując jak jej serce roztrzaskuje się na tysiące kawałeczków po zderzeniu z szarą rzeczywistością. Kierując się swoimi uczuciami wybiegła z domu, nie zważając na to, co ludzie mogą pomyśleć. 

Wspomnienia tamtego wieczoru wciąż wywoływały w niej przeraźliwy ból. Zwłaszcza ich ostatnia rozmowa, w ogrodzie pani Wałaszkowskiej, gdy próbował wytłumaczyć się i oferował dozgonną przyjaźń. Nawet teraz, gdy on całkowicie zniszczył jej serce, te połamane resztki wciąż pałały do niego niezmierną miłością. Największym przekleństwem w jej życiu był mężczyzna jej życia. 

Próbując oderwać się od przeszłości, podniosła wzrok. Naprzeciw niej stał dostojny, dorosły, biały jeleń. Mogła przysiąc, że patrzy wprost na nią swoimi paciorkowatymi oczyma. Elżbieta samoistnie wyciągnęła rękę po aparat, zastanawiając się kiedy i skąd podszedł do niej tak blisko. Zrobiwszy kilka zdjęć, chciała je zobaczyć na wyświetlaczu, wyglądały zdumiewająco dobrze. Uśmiechnęła się do siebie, jednak szczęście wciąż jej sprzyjało. Spotkanie tak specyficznego zwierzęcia było wyjątkowym fartem.

Spojrzała przed siebie, podziwiała w ciszy dzikie zwierzę. 

Życie toczyło się dalej, bez niego. 

A ona pozostała ze swoimi ukochanymi kwiatami oraz fotografią. 

Żaneta Rzyska – klasa II C

Recenzje Filmowe 

             Krzysztof Książek
           "Piraci z Karaibów: Na nieznanych wodach"

Nowe przygody kpt. Jacka Sparrowa. Tym razem oczarowany urodą starej znajomej (Penelope Cruz), zostaje zmuszony wyruszyć w poszukiwaniu "Fontanny Młodości", której to poszukuje tatuś Penelopki zwany Czarnobrodym. W tym samym celu wyruszają także flota angielska na czele z kpt. Barbossą, któremu obrzydło życie pirata i postanawia zostać korsarzem, przynajmniej na początku tak twierdzi, potem jednak wychodzi na jaw coś innego, ale zostawmy to. W tym samym celu wyruszają także Hiszpanie, którzy później robią chyba najgłupszą rzecz na świecie, ale to też pomińmy. Film niestety nie dorósł do poprzedniczek czuć doskwierający brak Gore'a Verbinskiego na stanowisku reżysera, a momentami jest wręcz bezsensowny i głupawy. Były też chwile kiedy miałem wrażenie, że oglądam film przeznaczony do dystrybucji jedynie na DVD. Brakowało mi też jakichś bitew na morzu, które przecież tak dobrze wygładałyby w 3D, jednak nie było ani bitew, ani porządnego 3D, do czego już powoli się przyzwyczajam, chociażby po obejrzeniu filmu "Thor". Film jednak nie był na wskroś negatywny, na plus na pewno jest niezawodny duet Johny Depp i Geoffrey Rush, którzy na ekranie są bezkonkurencyjni, szczególnie w porównaniu chociażby z mizernym Czarnobrodym. Dobrą stroną "Piratów" są też krajobrazy, w których film był kręcony, a one naprawdę robią wrażenie.

Podsumowując film jest przeciętny, wiele brakuje mu do poprzednich części i to w zasadzie pod każdym względem, z początku pomyślałem, że brak Keriy Kngihtley i Orlando Blooma może wyjść na dobre, w ramach "odświeżenia", tak się jednak nie stało, wyraźnie brakowało takich charyzmatycznych postaci.        Moja ocena: 6/10
"Szybcy i Wściekli 5"
Kolejna odsłona kultowej już serii o "szybkich samochodach, pięknych kobietach i grubej kasie". Tym razem dobrze znani z poprzednich części trafiają do Rio de Janeiro, gdyż muszą ukrywać się po tym jak z transportu więziennego odbili Dominica Toretto (Vin Diesel). Niedługo po ich przybyciu, odwiedza ich stary przyjaciel, (którego w celu uniknięcia spoilerów imię pominę) i proponuję dobrze płatną robotę, poźniej jednak nie wszystko układa się tak kolorowo,a w dodatku okazuje się, że rzeczywisty cel tejże kradzieży był zgoła inny niż mógł się wydawać, a co potem? Zobaczcie sami! Film jest przede wszystkim niezwykle efektowny, czasem nawet nierealistyczny, ale w sumie co z tego? Mnie osobiście taki surrealizm nie razi, a wręcz zachwyca. Szczególną uwagę warto zwrócić na ostatnią akcję w filmie, bo jest po prostu miażdżąca w jak najlepszym znaczeniu tego słowa. Warto też podkreślić, że na przestrzeni 10 lat seria dość mocno ewoluowała, pierwsze 3 części skupiały się na samych wyścigach i maksymalnie podtunigowanych furach, tymczasem od części 4, w której powrócił wątek fabularny z oryginału. Większą rolę odgrywa akcja sama w sobie, a nie "street racing", w 4 części może nie było to aż tak wyraźne, w tej odsłonie jednak mamy tylko jeden i to badzo krótki taki wyścig, osobiście uważam, że to błąd i za to daje tej produkcji maleńki minusik, jednak to chyba jedna jedyna rzecz do jakiej można by się przyczepić, aczkolwiek zauważalna. Generalnie rzecz biorąc film ten jest taki jaki być powinien, naładowany akcją, testosteronem i czym tam jeszcze można sobie wymarzyć. Fabuła jak na taką produkcję jest naprawdę ok, nie ma się do czego przyczepić. Fajnym pomysłem ze strony twórców był też angaż postaci ze wszystkich poprzednich części, wyszło to na duży plus, tak samo jak zresztą pojawienie się sławnego na całym świecie wrestlera The Rocka jako gliniarza. Warta podkreślenia jest też ścieżka dźwiękowa, która jest fantastycznym dopełnieniem tej produkcji, kawałki Don Omara czy Ludacrisa są po prostu genialne.

Podsumowując, jeżeli podobała się wam część 4 to jest to pozycja obowiązkowa, jeżeli jednak tęsknicie do klimatów z części 1,  to niestety się roczarujecie, dla mnie jednak jest to jeden z najlepszych filmów tego roku.
Moja ocena: 9,5/10
"Kac Vegas w Bangkoku"

Kontynuacja megaprzeboju sprzed dwóch lat. Tym razem nasi starzy znajomi wybierają się do stolicy Tajlandii na ślub dr. Stu Price'a. Przyszły pan młody poprzysięga sobie, że tym razem historia się nie powtórzy i wszystko odbędzie się bez przeszkód. Tak się jednak nie stało, a to oczywiście za sprawą Alana (trudny do opisania słowami Zach Galifianakis). Bohaterowie po niewinnym piwku przy ognisku budzą się w nienajlepszym stanie, w nieokreślonym domu w Bangkoku, okazuje się też, że zgubili brata panny młodej. Nie muszę chyba dodawać, że oczywiście żaden z nich nic nie pamięta. To co następuje później to już czysta  jazda bez trzymanki. Przed pójściem do kina miałem obawy, gdyż ostatnie dzieło Todda Phillipsa "Zanim odejdą wody" nie dorosło do 1 częśći Kaca, bałem się, że będzie to reżyser jednego filmu,  a druga część okaże się totalnym nieporozumieniem. Jakież to szczęście, że się myliłem. Sequel przerósł oryginał i to o klasę, abstrakcyjny i bezprecedensowy humor w wykonaniu Phillipsa jak najbardziej mi odpowiada. Na filmie bawiłem się doskonale, niektóre sceny był po prostu miażdżące, nie mówiąc już o zakończeniu,  które było wisienką na torcie tej produkcji. Warta podkreślenia jest też świetna ścieżka dźwiękowa,  na którą "złożyli się" m.in. Kanye West i Flo - Rida.  Pomimo jego głupkowatej natury,  film można swobodnie nazwać genialnym, gdyż niesie świeżość i dawkę naprawdę porządnego humoru. Dlatego bardzo ucieszyłem się na wieść, iż część 3 jest już w produkcji. Nie doszukałem się w tym filmie żadncyh wad, wiem, pomyślicie "co to za krytyk, który nie krytykuje", ale przecież nie będę kłamać.
Podsumowując,  jeżeli macie ochotę obejrzeć niesamowicie zabawny i zakręcony film, lub po prostu byliście oczarowani pierwszą częścią,  ten film jest jak najbardziej dla was.
Moja ocena: 10/10

.

"Świnki"

Obraz wyreżyserowany przez Roberta Glińskiego opowiadjący o życiu młodego chłopaka w małym miasteczku na granicy Polski i Niemiec. Ojciec nie jest nim specjalnie zainteresowany, całkowicie pochłania go piłka nożna, matka ciężko pracuje w szpitalu, czasem nawet po dwie zmiany. Tomek (bo tak nazywa się główny bohater) usiłuje grać w piłkę pod okiem swojego ojca - trenera, jednak nie idzie mu to za dobrze i postanawia skupić się na swoim marzeniu o założeniu profesjonalnego obserwatorium astonomicznego, później jednak życie wybiera dla niego zgoła inny scenariusz. Wszystko zmienia się gdy poznaje Martę. Film dosyć niszowy, choć też nie do końca, gdyż tak naprawdę opowiada o problemach życia nastloetniego, czyli dotyczących każdego z nas. Porusza trudne tematy, m in. co człowiek jest w stanie zrobić dla pieniędzy, albo jak kobiety potrafią bezlitośnie maniupulować mężczyznami. Przed obejrzeniem filmu słyszałem wiele odniesień do "Galerianek" i rzeczywiście można te dwa obrazy porównać, jednak jeżeli ktoś spytałby mnie, który film mocniej mną wstrząsnął, zdecydowanie postawiłbym właśnie na "Świnki", nie mogę zdradzić czemu, gdyż musiałbym opowiedzieć całą fabułę, a tego wolałbym uniknąć. Mylący był też zwiastun, który zupełnie nie prezentował najczarniejszej strony tej produkcji, przez co szedłem na film nastawiony na coś zupełnie innego. Ciężko ocenić go jako film, gdyż przypomina on nieco przerażający dokument, więc nie będę się doszukiwał błędów w grze aktorskiej (która moim zdaniem była wybitna jak na pierwszy raz),  ani samej fabuły. Podsumowując,   bardzo dobry obraz, przedstawiający  realia życia w "pipidówach", jednak tylko dla widzów o mocnych nerwach.
Moja ocena: 10/10
Sport
                                          Marcin Ładny
Egzamin Smudy

Selekcjoner piłkarskiej Reprezentacji Polski ma przed sobą spore wyzwanie. Naszą kadrę czekają dwa bardzo ważne czerwcowe mecze. Z reprezentacjami Argentyny (5 czerwca) i Francji (9 czerwca), a więc z potęgami jeżeli chodzi o światowy futbol. Te mecze to być albo nie być dla popularnego Franza. Chociaż do niedawna Grzegorz Lato obiecywał, że Smuda wypełni kontrakt (do ME 2012),  to po ostatnich wypowiedziach Prezesa PZPN-u można śmiało twierdzić, że najbliższe mecze przesądzą o losie trenera naszej kadry. Jakie są więc prognozy? Jak silni są nasi przeciwnicy, każdy miłośnik futbolu wie. Miejmy jednak nadzieję, że polscy piłkarze zagrają jak na równi z równym i nie skończy się laniem jak 0:6 z Hiszpanami przed rokiem.

Finał LM

To był niesamowity dzień dla światowego futbolu. 28 maja na legendarnym stadionie Wembley o Puchar Ligi Mistrzów zmierzyły się dwie najlepsze drużyny świata. Angielska grupa sir Aleksa Fergusona - Manchester United, podejmowała Dumę Katalonii - FC Barcelonę,  prowadzoną przez Pepa Guardiolę. Czerwone Diabły mimo chęci zemsty za finał sprzed dwóch lat,  gdzie ulegli 2:0 i tym razem musiały się pogodzić z wyższością piłkarzy Blaugrany. Po bramkach Messiego, Villi i Pedro Barcelona sięgnęła po czwarty Puchar Ligi Mistrzów w historii. Honorowe trafienie dla MU zaliczył Rooney. Warto dodać, że Argentyńczyk Leo Messi,  strzelając 12 bramkę w tej edycji LM po raz trzeci z rzędu został Królem strzelców tych rozgrywek. Pożegnalny występ w angielskiej drużynie zaliczyć holender Edwin van der Sar. Bramkarz zasłużenie przechodzi na emeryturę, stając się legendą klubu. Choć od finału minęło już trochę czasu,  to emocje wciąż nie opadły. Jedno jest pewne, przez najbliższy rok w europejskiej piłce rządzić będzie FC Barcelona.

